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Markiza odgadła łatwo, że wesołe słowa Allana 
pokrywały głębokie wzruszenie i radość. I ona czuła, 
iak żywe, adosne uczucie ogarnęło całą jej istotę, 
uczucie zrodzone na niespodziewanej nadz.ei! Czy 
to byc mogło, aby Kermorowie, uwolnieni na zaw­
sze od strasznej zmory, w osobie bankiera de Bres 
sien, odżyli, zmartwychwstali na nowo, w całej 
pełni dawnego dobrobytu i szczęścia?

— Interes udał się wyśmienicie — ciągnął da­
lej Allan. — Panna de Bressien została moim do­
wodem zaskoczona, przybita i tak zmiażdżona, że 
nie ośmieliła się uż przeczyć. Zrzuciła z siebie ma­
skę, a to, co było pod nią, naprawdę było bardzo 
brzydkie i głupie.

— Rzeczywiście — oświadczyła markiza — od­
krycie tej brzydoty napełniło mnie obrzydzeniem. 
Nie zapomnę nigdy tej chwili, zaręczam panu.

— Ale nie będzie pani czuć do mnie żalu, że 
to się stało przezemnie, nieprawdaż?

— Przeciwnie, wdzięczna jestem panu. To była 
dla mnie rzecz nieoceniona. Uwolniłeś mnie pan od 
przykrego snu. Niech pan pomyśli, że mój Henryk 
mógł był poślubić tę niegodną dziewczynę.

— Pani Markiza nie wie jeszcze wszystkiego. 
Proszę przeczytać ten cenny dokument, a już cały 
podstęp tej pięknej bankierówny i jej ojca wiado­
my pani będzie. Jest to czczęsliwy rezultat mojej 
całodziennej pracy, z której naprawdę dumny je­
stem.

Allan podał markizie zeznanie Andrzeja Delrue 
i bacznie śledził wrażenie, jakie na niej ono uczyni.

W miarę czytani? twarz markizy wyrażała zuu- 
mienio, przestrach i oburzenie.

— Ach, nędznicy! — zawołała w końcu, drżąc 
ze wzruszenia. — Co oni uczynili z tą biedną dzie­
wczyną. Ona w więzieniu I K ię, to nie do wiary I

— Cierpienia jej skończyły się już, zapewniam 
panią — wyrzekł poważnie Allan — przysięgam, 
że odtąd tylko szczęśliwą będzie.

Markiza raz jeszcze przeczytała nieszczęsny pa­
pier, jak gdyby nie wierząc własnym oczom. Del- 
rue był y  zawsze niesympatycznym, ale nie przy­
puszczała n;gdy, aby był zdolny do takiej potwor­
nej podłości.

— Jak mógł go pan zmusić do podpisania tej 
deklaracyi ? -  zap i tała, patrząc z podziwem w roz­
radowaną twarz Allana.

— Przyszło mi to bardzo łatwo. Naprzód mó­
wiłem mu o rzeczacn nadzwyczaj dla niego nieprzy­
jemnych. Wspomniałem, że jestem w posiadaniu od­
bitki fotograficznej sfałszowanego przez niego kwitu 
zastawniczego, że mogę natychmiast uczynić z tego 
użytek w prokuratoryi, zrujnować go, zamknąć na 
zawsze nowy jego bank, do którego przykłada tyle 
nadziei, w końcu zagroziłem mu rewolwerem. To 
się mu najmniej podobało, bo przy swojej podłości 
tchórzem jest i ceni życie.

— I byłby pan urzeczywistnił swoje pogróżki, 
panie Allan ?

— Nie wiem doprawdy. W  każdym razie coś 
z nim musiałbym uczynić. Następnie ofiarowałem 
mu milion franków za łaskawe napisanie kUKu słów. 
Wybrał to ostatnie. Widocznie nie bardzo sprytny 
jest i przewidujący. Muszę przyznać, te nie pozo­
stawiłem mu wiele czasu do namysłu. Jak się ma 
dobrą myśl w głowie, trzeba się spieszyć.

— Więc pozostał całkiem na łasce pana i od­
krył wszystko?

— Nie potrzebował nic odkrywać, bo wszystko 
mi było wiadomem. Przyznał się, kłamiąc, jak naj­
więcej, ale to mi było obojętnem.

— Musiał mieć pan przeciw niemu broń powa­
żną, skoro tak zakończyło się wasze spotkanie.

— To prawda. Jestem z natury ciekawy. Lubię 
chodzić, badać, wypytywać się. Tak robiłem wczo­
raj. Widziałem się z pewnym waryatem, dozorczy- 
nią domu, starym posługaczem, byłem na policyi, 
w więzieniu. Może paDi markiza ciekawa szczegó- 
łów?

— Ależ proszę, słucham jak najchętniej.
Allan, w krótkich słowach, wtajemniczył panią

de Kermor, w jaki sposób użył swojego czasu, aby 
jak najwięcej zebrać dowodów, kompromitujących 
Andrzeja Delrue Pani de Kermor słuchała go z prze­
rażeniem i rosnącym podziwem. Jakże Allan mógł 
to wszTbtku uczynić w przeciągn dwudziestu czte­

rech godzin? Kiec powiedział jej, że Janina, prze­
bywając u pani Wiktoryi, miała opiekę i obronę 
w przyjaciółce swojej Luizie — markiza zawołała 
wzruszona:

— Ależ ona tu była! To ona napewnc ! Przy­
szłam jej z pomocą, bo skierowała ją do mnie ma­
tka Franciszka z Przytułku dla kobiet. Tego sa­
mego dm t 1 eszcze odwiedziłam matkę Franciszkę. 
Wspominał: o drugiej młodej dziewczynie, blon­
dynce, która była w więzieniu, a ja nie wiedziałam, 
że to nasza biedna Janina. Co za fatalność!

— Powtarzam pani, że nieszczęścia Janiny już 
się skończyły. Dziś jeszcze wieczorem będę w Bre­
tanii, a jutro, o świcie, odwiedzę moją siostrzenicę.

— Niech ją pan gorąco uściska odemnie! Gdyby 
pan wiedział, jakie ciężkie czynię sobie wyrzuty, 
że mogłam ,ą również posądzać i nie wierzyć w jej 
uczciwe zannary. Ja pojadę z panem do niej!

— Błagam panią, nie czyń tego — odparł po­
ważnie Allan. — Ni. trztba, aby pani markiza się 
z mą widziała, aż będę całkiem poinformowany
0 wszystkiem.

— Poinformowany ? Czyż pan już nim nie 
jest?

— Jeszcze nie, pani markizo!
Allan opow adał dalej, nie zaniedbując najmniej­

szych szczegółów.
— Gdyby mój Henryk mógł pana słyszeć — 

przerwała mu markiza. — Gdyby mógł zeznanie to 
przeczytać! on, który żyje w ciągłej niepewności
1 rozpaczy.

— Przeczyta je za kilka godzin — odpowie­
dział spokojnie Allan. — Depesza już odeszła do 
niego. Zrujnowała mnie ona co prawda, ale trudno! 
Sądzę, że Henryk zwióci mi koszta tak dobrej wia­
domości, nieprawdaż, pani markizo ?

— Ależ oczywiście. Ale panie Allan, jeżeli pan 
potrzebuje na razie pieniędzy, to służę panu.

— Dziękuję pani. Dzięki Bogu mam na podobne 
wypadki odłożoną rezerwę. Ale skoro mówimy o pie­
niądzach, mam jeszcze prośbę do pani maraizy.

Już z góry załatwiona, pr.me Allan. Proszę mi 
tylko prędko powiedzieć, co to takiego?

— Jest to zlecenie od pana markiza.
— Od mojego męża?
— Tak. A pani, jako żona, tego zlecenia, a wła­

ściwie rozkazu, lekceważyć nie może.
— Nie lekceważę i poddaję sie z uległością, ale 

słowa pana dziwią mnie bardzo. Pan de Kermor 
nie przyzwyczaił mnio wcale do słuchania jego roz­
kazów.

— Otóż pan markiz żąda, aby mi pani wręczyła 
natychmiast papiery barona de Bressien, które mam 
przejrzeć i doprowadzić do porządku. Jeżeli tego 
zaraz nie uczynię, staną się nieprzyjemne rzeczy na 
bulwarze Haucmanna.

Rozkaz markiza ogromnie mnie zadziwia — po­
wtórzyła raz jeszcze mark.za

— Panie zawsze wszystkiemu dziwić się lubi­
cie — odparł Allan. — Niechże pani wie, że ja teraz 
zastępuję sekretarza Andrzeja Delrue i proszę wie­
rzyć, że będę bardzo ciężki do przekupienia. Czy 
zechce mnie pani obdarzyć odrobiną zaufania?

— Odrobiną zaufania? Ależ posiada je pan w ca­
łej pełm!

— Markiz nadai mi prawo, które mógłbym spo­
żytkować dla siebie, gdybym był nieuczciwym czło­
wiekiem. Ale ja pragnę jego sprawy dobrze pro­
wadzić.

— Dobrze więc, usłucham pana. Proszę, niech 
pan idzie za mną do gabinetu męża. Co tam ta­
kiego? — zwróciła się markiza do wchodzącego 
służącego.

— List dla pani markizy.
— Proszę dać. Pozwoli pan, że otworzę.
Pani de Kermor rozerwała kopertę i czytała.
— „Pani. — Nie wiem, czy to szlachetnie wy­

rzucać za drzwi dawnych swoich wierzycieli, w chwili 
kiedy się zjawia nowy dostawca środków. vVobec 
zachowania się pani jestem zmuszona domeś^, że 
wszelkie kwity i weksle z męża pani podpisem i pa­
ni — są złożone do kasy, a w razie nie wycofania 
ich do wieczora, bedą jutro wręczone adwokatowi, 
który poprowadzi w danym kn runku sprawę. Pi­
szę to w zastępstwie i z rozkazu ojca — Sydonia 
de Bressien".

Markiza podała list Allanowi.
— Niech pan przeczyta. Widzi pan, że teraz 

od pokierowania przez pana naszych interesów za­
leży wszystko.

— Sprawi mi to najwyższą przyjemność — od­
parł Allan. — Ho I ho ! Jakim urzędowym stylem wy­
raża się panna bankierówna! Może się uspokoić! 
Dziś załatwimy wszystko! Nie damy się jej nie-

erpliwić. Jeszcze przed godziną drugą rozmówimy 
się ostatecznie! Panna Sydonia jest jednak napra­

wdę naiwna. Sądzi, że do jutra zwlekać będziemy. 
Jutro? Daleko jlż będę stąd. Mój automobil to nie 
wóż ciężarowy, dzięki Bogu!

Allan nadrabiał miną, a w gruncie rzeczy nie 
czul się zadowolonym. Cierpiał głętoko nad upoko- 
•zeniem, jakie wobec niego musiała doznać paui de 

Kermór. Po chwili namysłu — zwrócił się do mej 
ze swobodnym pozornie pytaniem:

— Czy mogę prosić panią o podpis, upoważnia­
jący mnie do działania? Nie wykorzystam go, ale 
bez tego nic czynić nie mogę. Zupełnie normalnem 
będzie, jeżeli ja sam załatwię całe te rachunki, a 
od pani wezmę pewną gwarancyę. Bank francuski 
wypłaci natychmiast i skończymy z miłą rodziną de 
Bressien. Pieniądze są już w drodze. Depeszowałem 
po nie.

Allan zacurał ręce, niewiadomo tylko, czy ze 
złości na barona, czy z zadowolenia.

— Oto wspaniały dzień dla mnie! Baron de 
Bressien pospieszył $ię zanadtc .i robi zły interes, 
a jest nadzieja, że to już bedzie ostatni.

Przeszn do g?.L netu markiza, gdzie pani de Ker­
mor wręczyła Allanowi wszystkie rachunki barona 
do przejrzenia.

Kiedy się już zabierał do odejścia, pani de Ker­
mor, żegnając go serdecznie, zapytała z niepokojem 
w głosie:

— Więc nie mogę pana obarczyć żadnem zle­
ceniem do Bretanii?

— Bardzo mi przykro, pani markizo, ale podjąć 
się tego teraz nie mogę. Popsułoby to cały mój 
plan misternie zbudowany.

— Życzę panu powodzenia i prędkiego powrotu, 
panie Ailan.

— Dziękuję. Powrócę niedługo. Muszę się je­
szcze raz zobaczyć z pauem de Bressien. Pozwoli 
paui, że zadepesznję markizowi, że zastałem panią 
spokojną i zdrową i że panna Sydonia zagrała w o- 
twarte karty ?

— Tak, panie Allan, proszę pana o to...
— A teraz iuż  uciekać muszę, droga pani. Czas 

nagli, a daiś jeszcze mam ważne rzeczy do zała­
twienia.

Ucałowawszy ze czcią ręce wzruszonej markizy, 
wyszedł spiesznie i wskoczył do automobilu. W nie­
spełna godzinę zdołał wysiać dług?, depeszę do Hen­
ryka, uregulować rachunki w banku i wysłać do 
pałacyku przy ulicy Beolic wspaniały bukiet her­
bacianych róz, Wiedząc, że są ulubionym kwiatem  
pani de Kermor.

I j nż potem automobil niczem niepowstrzymany 
ruszył w szalonym pędzie szeroką drogą, wiodącą 
do Bretanii.

Odwet.
Są ludzie, posiadający taką niezaprzeczoną wyż­

szość i przewagę nad drugimi, iż bez trudu umieją 
wzbudzić w men posłuszeństwo i uległość. Prze­
waga ta, czysto duchowa, graniczy z suggestyą 
hypnotyczną. Poddała się jej bez buntu Byao- 
nia, znalazłszy się wobec Allana le Breun w saiO- 
me markizy de Kermor. Z własnej won, widząc, 
że nie oprze się sile, która powstała przeciw me,, 
podążyła ku wyjściu pohorme i biernie, jak wino­
wajca, pragnący jak najspieszniej ujść przed ba­
dawczym wzrokiem sędziego. Lęk ją jakiś ogarnął, 
z którego nie mogła sobie zdać sprawy. Przerażała 
ją myśl, że z tego domu, do którego wejść wkrótce 
miała jako władczyni i pani, kaza ją teraz służbie 
sromotnie wypędzić. Dopiero, gdy znalazła się na 
ulicy, nastąpiła w jej nerwach reakeya. Krnąbrna 
jej i namiętua natura zbuntowała się przeciw na 
rzuconej sobie obcej ™on i doznanej porażce. Była 
wściekła na siebie za tę chwilową słabość energii 
i utratę zwykłej równowagi.

— Jestem podia i słana isto ta ! — szepnęła do 
siebie, wstrząsana gniewem. — Dlaczego pozwoli­
łam, żeby się tak stało ? Dlaczego nie odpowiedzia­
łam stosownie. Miałam przecież odpowitdż gotową.

Bez straty czasu wstąpiła do biura pocztowego 
i stamtąd wysłała znanv nam list do markizy, 
poczem zdenerwowana i niezadowolona powróciła 
do swojego mieszkania.

Złe jej usposobienie odbiło się na całem jej oto­
czeniu. Służbie czyniła ostre wymówki. Ojciec jej 
miał za dwie godziny powrócić, a mc na jego przy­
jęcie przygotowanem me było! Zatelefonowała do 
naczelnego dyrektora banku w kilku ostrych sło­
wach, żeby się wstrzymał z wydaniem jakichkol­
wiek roznazów na przyszłość, gdyż ster interesów 
obejmię lada dzień pryncypał, a był już wielki czas 
po temu. Wszystko ulegnie zasadniczej zmianie.

Sydonia me wiedziała, jak uspokoić swoją ner­
wowość. Po godzinie bezcelowego szarpania się po 
mieszkaniu, wyszła i udała się do Andrzeja Delrue.


